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Liliana Sonik: Między Paryżem a Krakowem 

Na skrzyżowaniu 

Indie wkrótce będą światowym mocarstwem - przekonywał nas francuski dyplomata. Parę lat temu podobne prognozy rzadko komu przychodziły do głowy. Zapytałam więc o przesłanki. Odpowiedział argumentem spoza tych ewidentnych. Nie wspomniał, że Indie mają ponad miliard mieszkańców, broń atomową, trzydzieści wieków kultury i demokrację działającą mimo sporej wciąż liczby analfabetów. Powiedział: Indie mają najlepszą na świecie prasę. 

I miał rację. W małym stanie Goa ukazuje się kilka lokalnych dzienników. Jeden aż cztery strony poświęca sprawom międzynarodowym: z Europy materiał o Kosowie i berlińskim festiwalu filmów. 

Spośród 20 kanałów dostępnych w hotelowym telewizorze, tylko jeden w porze największej oglądalności oferuje amerykańskie seriale, drugi - National Geographic - emituje po angielsku, a pozostałych 18 proponuje produkcje lokalne: konkursy, tutejsze "Od przedszkola do Opola", reportaże i, oczywiście, filmy. Ostatecznie tutejsze Bollywood jest większą od Hollywood fabryką obrazów kinowych. Symbol ekspansji, braku kompleksów i afirmacji własnej tożsamości, Bollywood produkuje 800 długich metraży rocznie, kreuje swoje gwiazdy i proponuje swoją wizję świata, swoje wartości i swoją estetykę połowie świata: od Afryki przez kraje arabskie po Azję Południowo- -Wschodnią. 

Sukces indyjskiej fabryki snów jest dowodem ostatecznego końca epoki kolonialnej bardziej niż zwycięstwo Lakshmi Mittala (właściciela Huty Sędzimira) nad rządami Francji i Hiszpanii, które nie chciały zgodzić się na przejęcie Arcelora - symbolu europejskiej stali przez indyjskiego potentata. 

Brytyjski premier Gordon Brown wezwał właśnie do przydzielenia Indiom statusu stałego członka Rady Bezpieczeństwa ONZ. Londyn uważa, że trzeba "radykalnie zreformować" międzynarodowe instytucje, by odzwierciedlały rolę Indii w świecie. 

Globalne ambicje, ekspansja ekonomiczna i kulturalna, nowe technologie. Indian dream jest faktem i to widać. Podobnie jak widać ekstremalne ubóstwo. Wielka bieda nie musi jednak w Indiach być upodlającą nędzą; być może akceptacja losu charakterystyczna dla kultur niechrześcijańskich odgrywa tu jakąś rolę. 

Na skrzyżowaniu motocyklista potrąca starego człowieka, zatrzymuje się, ale gdy widzi, że ten żyje, odjeżdża. Stary człowiek wstaje, zatacza się. Nikt spośród oglądających scenę nie spieszy mu z pomocą, nikt nie proponuje krzesła, choć stoją puste obok straganów. Człowiek ciężko siada na chodniku, za chwilę wstanie. 

Mówi się, że Goa to nieprawdziwe Indie. Wszędzie spotkać można wizerunek Chrystusa z Łagiewnik z napisem "Jezu, ufam Tobie". Bo tu aż do 1961 roku przez cztery wieki rządzili Portugalczycy. Zostawili katolicyzm, setki parabarokowych kościołów i wille z gankami i kolumienkami, przypominające kresowe dworki z palmami zamiast lip i jabłoni. 

Goa to lazurowy ocean i bezkresne plaże, może najpiękniejsze na świecie. Kiedyś istniały ad majorem Dei gloriam, dziś przynoszą żywy pieniądz. Wszędzie buduje się luksusowe hotele dla bogatych. Stali mieszkańcy Goa pojawiają się na plaży dopiero późnym popołudniem. Spacerują grupkami, są dyskretni, czasem fotografują dzieci. Przychodzą jak do muzeum: oglądać gołych białych ludzi. 
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